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M a d a  p a ń s t w a .
(Depesze „Słowa Dolskiego“).

Zatargi językowe.
Wiedeń. W  dalszym ciągu wczor. posiedze­

nia zabiera głos p. F  r  e s s e 1 i mówi po czesku. 
Sehónererowcy wciąż mówcy przerywają, żądając, 
aby przestał mówić, ponieważ nie mówi do rzeczy. 
Schonererowcy zwracają się przeciw wiceprezesowi 
Żaczekowi, wzywając go, aby przerwał mówcy. Ża­
czek siedzi spokojnie, prosząc o spokój. Schónere- 
rowcy utrzymują dalej wrzawę. Schonerer woła 
gwałtownie: Mam już tego dosyć.

Wołają, aby wszedł prezydent. Fressel kilka 
razy zaczyna, lecz nie dają mu mówić. Wreszcie 
wchodzi na salę hr. Yetter powitany oklaskami Schoe- 
nererowców. Vetter nie przerywa jednak Fresslowi. 
Widząc to Schoenererowcy, zbliżają się do ław cze­
skich i zaczyna się formalne szamotanie i szarpanie 
między Schoenererowcami a radykałami czeskimi. 
Yetter przerywa na pół godziny posiedzenie.

Nagana.
O 3V4 posiedzenie na nowo otwarto. Prezydent 

udziela nagany posłom, którzy w gwałtowny sposób 
obrady przerywali. Następnie udziela prezydent gło­
su Fresslowi, który po kilku minutach skończył mo­
wę swą. Zabrał głos B r e i  t e r ,  celem uzasadnienia 
nagłego wniosku o wyborach galicyjskich.

Wybory galicyjskie.
Poseł B r e i t e r  uzasadnia nagłość swego wnio­

sku w sprawie wyborów galicyjskich. Twierdzi, że 
wybory ostatnie przeprowadzone zostały pod presyąi 
przy nadużywaniu władzy urzędowej przez organa rzą­
dowe. Są tu posłowie — powiada Breiter — którzy 
nks posiadają woale zaufania, swoich wyborców. Na­
dużycia przy wyborach w Galicyi — zdaniem mó­
wcy — nietylko naraziły na szwank moralność pu­
bliczną, ale i podkopały świadomość praw ludności.

Rychłe i ścisłe dochodzenia i ukaranie nadużyć 
leżą tak w interesie państwa, jak i parlamentu. 
W  poprzednich sesyach było zwyczajem, że weryfi- 
kacya wyborów następywała krótko przed upływem 
kadencyi, tak, że Izba często nie była w możności 
zajmować się wyborami, przeciw którym wniesiono 
protesty. Z  tą  praktyką należy zerwać.

W pierwszej części swego wniosku żąda Brei­
ter, aby zamiast 4 tygodni, dano komisyi legityma­
cyjnej termin 4-raiesięczny do załatwienia swych 
czynności. W drugim ustępie wniosku żąda, aby mi­
nister sprawiedliwości wdrożył śledztwo przeciw tym 
funkcyonaryuszom rządowym i rządowo-prywatnym, 
którzy dopuścili się nadużyć.

Następnie omawiał p, Breiter dotychczasowe 
postępowanie przy unieważnianiu wyborów, przeciw 
którym protestowano. Zbadanie sprawy polecano sta­
rostom tj. właśnie tyra, co właściwie byli oskarżeni. 
Mówca jest zatem, aby to śledztwo oddawano wła­
dzom sądowym. Izba powinna polecić komisyi legi­
tymacyjnej, aby zawsze fakty nadużyć przy poszcze­
gólnych wyborach były podawane do wiadomości mi­
nistra sprawiedliwości, aby ten zarządził śledztwo. 
To jedyna droga usunięcia nadużyć w Galicyi.

Następnie zabrał głos p. G i ż o w s k i. Oświad­
cza, że leży jak najbardziej w interesie samego Koła 
polskiego, aby wybory ściśle zbadano. Ale spraw­
dzanie wyborów musi się odbyć w spokojny sposób, 
objektywnie, bez namiętności i podejrzeń. Koło pol­
skie będzie głosowało przeciw nagłości wniosku 
Breitera. Następnie polemizował p. Gizowski z Kosem, 
zarzucając mu nieprawdziwość użytych na jednem 
z poprzednich posiedzeń słów.

Mówca zarzuca Kosowi dalej, że w komisyi 
legitymacyjnej starał się o referat wyboru Dłużań- 
skiego, przeciw któremu wniesiono protest. Gdy 
kontrkandydat Dłużańskiego został aresztowany, sąd 
przysięgłych uwolnił go — po obronie Kosa. Stąd 
objektywność Kosa można podawać w wątpliwość. 
Także w innych sesyach pozwalano komisyi ukoń­
czyć wpierw referaty nad wyborami.

Mówca będzie także usilnie się starał, aby spra­
wa ta  była w komisyi jak najbardziej sfinalizowaną. 
Mówiono tu ó terozyzmie z góry. Mówca nie chce 
ani teroryzmu z góry, ale też potępia teroryzm 
z dołu o wiele niebezpieczniejszy. Teroryzm z dołu 
demoralizował wyborców i uniemożliwiał wprost wy­
bory (Protesty wśród Rusinów).

Mowpa opowiada o jednym wypadku w tnr- 
czańskinfokręgu wyborczym, gdzie wyborcy terory-

zowani i przestraszeni agitacyą, pochowali się, tak, 
że komisya wyborcza nie mogła znałeść żadnego 
wyborcy. (Wykrzykniki wśród Rusiuów i socyalistów). 
Wskutek agitacyi opozycyi, na zgromadzenia wy­
borcze nikt z przyzwoitych ludzi nie mógł się 
dostać.

Z powodu teroryzmu i agitacyj przeciwnych 
partyi, poważne stronnictwa nie mogły często wejść 
W kontakt z wyborcami.

Opowiada kilka wypadków teroryzmu ze strony 
opozycyi. Np. w Skolera znajduje się fabryka, zatru­
dniająca robotników włoskich i węgierskich. Przed 
lokalem wyborczym przyszło do bójek, tak że leka­
rza, proboszcza i adwokata nie dopuszczono wcale 
do wzięcia udziału w wyborach. (Wołania u Polaków: 
Słuchajcie! słuchajcie! — B r e i t e r  wtrąca, że spra­
wa ta  nie tak się miała, jak p. Giżowski opowiada).

Komisarz nie mógł doprowadzić wyborów do 
końca i musiał zawezwać kompanię piechoty ze 
Stryja (wołania: Słuchajcie). W ten sposób, gwał­
tem i teroryzmem posługiwała się partya opozycyjna. 
Wobec twierdzenia, jakoby nadużyć przy wyborach 
dopuszczano się z polecenia władz rządowych lub 
przynajmniej z ich wiedzą, wskazuje p. Giżowski na 
mowę namiestnika hr. Piuińskiego w Sejmie galicyj­
skim. Nie ulega 'wątpliwości, że mąż taki jak hr. 
Piniński nie zniósłby, aby urzędnicy popełniali nad­
użycia przy wyborach.

Panowie mówicie tak o nadużyciach wyborczych 
w Galicyi, jak  gdyby nigdzie na świecie nie dopu­
szczano się przy wyborach nadużyć. Mówca i stron­
nictwo jego stanowczo potępia nadużycia i pragnie 
ich usunięcia, a musi zaprotestować przeciw temu, 
aby pod ochroną nietykalności poselskiej stawiano 
cały stan urzędniczy pod pręgierz. Głosować będzie 
przeciw nagłości wniosku. Zwraca się przeciw usi­
łowaniom zaprowadzenia parlamentarnego wymiaru 
sprawiedliwośei* (parłamcntsjuotiz).

Z kolei zabrał głos p. D a s z y ń s k i .  Mówca 
zwalcza zawarte w pierwszej części wniosku Brei­
tera żądanie terminu 4 miesięcy dla komisyi legity­
macyjnej. Termin ten jest zbyt długi. Porównuje 
stosunki parlamentarne Austryi z angielskimi. Po­
lemizuje z Giżowskirn. Opowiada rozmaite fakta 
nadużyć w Galicyi. Dla zilustrowania przykładami, 
opowiada, że pewien dorożkarz został niewinnie 
przez żandarma w Skolem zamordowany. Mówca 
osobiście interweniował wówczas u hr. Badeuiego, 
„który jednak — mówi — na to ni palcem nie ru- 
ązył, a za oszustem Adamskim Badeni natychmiast 
się wstawił."

Czy to może nie prawda, że na polu walk 
wyborczych zostało 8 trupów, wiele osób aresztowa­
no, a wiele po dziś dzień siedzi w więzieniu? — 
mówi Daszyński. — Ludność w Galicyi bywa prze­
śladowaną w surowy sposób przez prokuratorów. 
Daszyński atakuje dalęj starostów galicyjskich, wy­
stępuje przedewszysfcfdem przeciw staroście Sta- 
rzeńskiemu, który — zdaniem mówcy — „przy 
swoich interesach lichwiarskich doznaje ochrony 
władzy".

\V dalszych wywodach występuje gwałtownie 
przeciw innym starostom, opowiada niektóre zajścia, 
w niektórych okręgach wyborczych, zapytuje czy 
prawdą jest, że państwowa subweneya dla powodzian 
miała zostać użytą na cele wyborcze. „Jest to 
stwierdzonem — mówi — że wyborców przekupy­
wano i glosy kupowano. Niekiedy płacono po 150 
guldenów za jeden głos". Dalej przytacza mówca 
szereg rzekomych nadużyć wyborczych. Opowiada 
o rzekomem prześladowaniu przywódców opozycyi,
0 aresztowaniu posła Wójcika w dniu wyborów i 
zatrzymaniu red. Hewakowicza, który jako dzienni­
karz cieszy się szacunkiem nietylko u przyjaciół, ale
1 przeciwników politycznych.

Jest to, mówi Daszyński, rzadki egzemplarz 
dziennikarza „czystego" (Wesołość). Oczywiście pod 
względem politycznym, powiada mówca.

Wobec użycia przez Giżowskiego słów „Par- 
lamentsjustiz“, twierdzi mówca, że wprawdzie nie 
ma „Parlamentsjustiz", ale jest „Clubjustiz". Wyni­
kiem tej ostatniej są prześladowania przywódców 
i członków opozycyi w Galicyi. Zapytuje, jakie ko­
rzyści ma Koło polskie z tego, że jest silniejsze 
niż dawniej, twierdzi, że nastąpiło to drogą oszustwu, 
presyi i korupcyi.

Takimi środkami nie usunie się, ani zgładzi 
opozycyi. Nie rząd centralny, ale Koło polskie odpo­
wiedzialne jest za t ; dr; życia* bo Koło jest panem 
w kraju i chce nim zostać;. Kolo słusznie jest prze­

ciwne centralizmowi i ja  jestem jemu przeciwnym,
ale jeżeli Koło chce objąć odpowiedzialność za cały 
zarząd w Galicyi, to musi być pociągnięte do odpo­
wiedzialności przed całym światem. Kończy prosząc
0 przyjęcie nagłości wniosku Breitera.

Minister Koerber ma głos.
Następnie przemówił prezydent ministrów dr. 

K o e r b e r :  „Wysoka Izbo! W ciągu dyskusyi nad 
wnioskiem nagłym, będącym przedmiotem obrad, pod­
niesiono szereg zarzutów przeciw władzom w Gali­
cyi. Zarzucono im postępowanie stronnicze, a nawet 
nielegalne. O ile te zarzuty opierają się na konkre­
tnych faktach, nie omieszkam zarządzić dochodzenia 
(oklaski) i zażądać wyczerpującego wyjaśnienia spra­
wy. (Ponowne oklaski.)

Tak samo jednak jak zawsze, starałem się za- 
pobiedz słusznym żalom i zbliżyć administracyę do 
ludności, tak też muszę władze galicyjskie przeciw 
ogólnikowo wypowiedzianym i nieuzasadnionym za­
rzutom, stanowczo wziąć w obionę. Nie jestem wca­
le zwolennikiem pięknych frazesów, mogę jednak 
powiedzieć, że organa, stojące na czele zarządu 
kraju Galicyi, zadają sobie nie mało trudu i pracy, 
aby zastosować w Galicyi administracyę odpowiednio 
do wymagań czasu i że podwładne sobie organa 
przy każdej sposobności pouczają, aby urzędowały 
w sposób bezstronny i legalny.

Nie należy z poszczególnych wypadków wy­
prowadzać wniosków ogólnych o zarządzie (głosy: 
bardzo słusznie). Wiele z faktów, które jeden z mów­
ców poprzednich tu podniósł, było przedmiotem do­
chodzeń, a władze z pewnością postąpiły w tych 
wypadkach podług słuszności i ustawy (oklaski). 
Należy jeszcze to podnieść, że właśnie ostatnie wy­
bory w Galicyi przeprowadzone zostały ze spokojem
1 bez większego poruszenia.

Jeżeli sobie przedstawimy znaczną ilość wybo­
rów i aktów wyborczych, które w Galicyi spisano, 
to ilość zażaleń jest stosunkowo bardzo mała, we 
wszystkich tych zażaleniach wdrożono śledztwo. Ce­
lem do którego Wy Panowie, którym dobro ludu 
leży na sercu, dążycie jest stopniowe podniesienie 
kulturnych i ekonomicznych stosunków w kraju. Jest- 
to dążenie, któremu rząd najchętniej poparcia swego 
udziela i które uważa sam za swój najpierwszy obo­
wiązek.

Sądzę jednak, że postępowanie, które tylko 
w nieusprawiedliwiony całkiem sposób może wywołać 
rozdwojenie i nieufność w łonie ludności, nie dopro­
wadzi do tego cela. (Oklaski).

Poseł P ł a c z e k  oświadcza, że Czesi będą gło­
sować za pierwszą częścią wniosku Breitera a prze­
ciw drugiej.

P. K u b i k  wygłasza wśród szmeru w Izbie 
mowę w języku polskim. Następnie oświadcza po 
niemiecku, że nadużycia popełnione przez starostów 
były zawsze podawane do wiadomości namiestnika, 
tak samo dr. Koerber otrzymał szereg telegramów 
z zażaleniami.

Na wniosek Steinwendera dyskusyę zamknięto. 
Wybrano mówców pro i contra.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z ,  jako mó­
wca contra, oświadcza, że obecnie nie pora mówić 
o wyborach, polemizuje z Daszyńskim, przypomina 
oświadczenie Dzieduszyckiego, że Polacy będą gło­
sować przeciw nagłości wszelkich wniosków, aby 
prace Izby nie doznawały przeszkody. Występuje 
przeciw zarzutom, czynionym urzędnikom, w końcu 
podnosi z całym naciskiem, że Koło polskie bę­
dzie się starało jak najdokładniej sprawę wyborów 
załatwić.

Następny mówca pro, pos. Kos ,  w dłuższem 
przemówieniu opowiada o rzekomych nadużyciach 
urzędników przy wyborach. Kto zna stosunki gali­
cyjskie musi przyznać, że nagłość wniosku jest 
usprawiedliwiona. Mówca atakuje następnie w gwał­
towny sposób szlachtę polską, która — zdaniem 
mówcy — ponosi odpowiedzialność za stosunki w Ga­
licyi panujące.

P. D a s z y ń s k i ,  celem faktycznego sprostowa­
nia oświadcza, że dowiedział się, iż kilku dziennika­
rzy czuło się dotkniętymi uwagą, że czysty dzienni­
karz jest rzadkością. Mówca zna ciężką pracę dzien­
nikarzy i nie miał wcale zamiaru ich obrazić.

N a g ło śó  wniosku Breitera odrzucona.
Następnie w głosowaniu nagłość wniosku Brei­

tera o d r z u c o n o .
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O zniesienie dyet poselskich?
Przemawiał jeszcze p. W o l m a y e r  i zapowie­

dział, że postawi wniosek o zniesienie dyet posel­
skich, ze względu, na to, że Izba nic nie pracuje.

Burzliwy wybór komisy i. Zamknięcie posie- 
J j  d z e n ia .

Przewodniczący zarządził następnie wybór człon­
ków komisyi dla kontroli długów państwowych; w cza­
sie tego wyboru powstała wrzawa, bo "Wolf i to w. 
zaprotestowali przeciw głosowaniu kartkami; prezy­
dent przeto wycofał wybór tej k o r ;'Ti.

O godzinie 7 posiedzenie zamknięto. Następne
dziś.

Wrażenia.
Wczorajsze całodzienne posiedzenie Izby posłów 

składało się z dwóch części. Pierwsza część była 
czysto obstrukcyjna i zakończyła się wielkim skan­
dalem, tak, iż wydawało się nawet, że bójka na 
pięście jest nieuniknioną. Mimo to jednak nazywa 
się ofioyalnie, że Czesi nie prowadzą obstrukcyi.

Sytuacya, jak każdy widzi, jak na dłoni, jest 
wprost niemożliwą. Już nie na dzień naprzód, ale 
na godzinę nawet naprzód nie można powiedzieć, co 
się w Izbie stanie, coraz to nowe wypadki i afery 
zabierają drogi czas Izbie.

Wczoraj spodziewano się naprzykład, że ze 
względu na prowadzące się rokowania z Czechami, 
posiedzenie Izby będzie spokojne, oczekiwania je ­
dnak zawiodły, a Czesi prowadzili dalej cichą i ukry­
tą obstrukcyę.

Już na początku posiedzenia Izby użyli oni do 
tego odczytania dosłownych tłumaczeń interpelaeyj, 
które zabrało półtorej godziny czasu, potem zasypy­
wali prezydenta Vettera „pytaniami" w języku cze­
skim, a w końcu p. F r e s s l  ze swą dwugodzinną 
mową dopełnił dzieła cichej obstrukcyi.

Mowa ta, która doprowadziła do skandalu, by­
ła nadużyciem regulaminu. Fressl uzasadniał jedno 
pytanie co do protokołu przez dwie godziny. Pod­
czas tej mowy wyczerpała się cierpliwość Schoene- 
rerowców, którzy też chcieli zmusić prezydenta do 
przerwania tej mowy.

Przerywali Fresslowi zwłaszcza Schónerer, 
Wolf i Franko Stein; Wolf najbardziej krzyczał, ile 
mu tylko sił starczyło. Z ław schoenererowców sły­
szano groźby. Poseł Wolf ryczał: „Powinno się wam 
jsnów posiać do Czech za namiestnika jednego z feld- 
piarszallejtnantów, choćby na kilka tygodni, a tenby 
was już nauczył". Poseł Iro wolał do Czechów, że 
jch będzie bił, na to mu odpowiedział poseł Rattai: 
„tylko się pan nas dotknij, to ja  pana temi dworna 
rękami uduszę".

W ciągu mowy Fressla, wrzawa coraz bardziej 
się wzmagała, tak, że prezydent Yetter musiał 
przerwać na pół godziny posiedzenie.

A był już najwyższy czas po temu, gdyż już 
omal nie przyszło do bójki między Czechami aSchoe- 
nererowcami, którzy urządzili formalny atak na ławy 
czeskie. Ponad zbitą masą Czechów i Schoenererow­
ców widziano w górze pięście, któremi zapaśnicy so­
bie wcale nie dwuznacznie grozili i zaczęli się już 
naprawdę bić, kilku posłów wzajemnie się zaczęło 
cisnąć i odpychać. Dzięki tylko zarządzonej przer­
wie, Die przyszło do bójki. Podczas pauzy jeszcze 
wrzało w Izbie. Posłowie udają się do koiuarów i tu 
teraz przenosi się cała wrzawa.

Poseł G l ó c k n e r ,  który stał razem z Wol­
fem, woła do Czechów: „Minęły te czasy, kiedyście 
się chowali na Dasz koszt, teraz się to już zmieni­
ło, albo będziecie pracować, albo was stąd wyrzu­
cimy !"

Podczas tej pauzy zdarzyła się także pewna 
nieprzyjemność b. posłowi, ks. Stojałowskiemu, a 
mianowicie zaszedł on do koiuarów, przeznaczonych 
wyłącznie dla posłów. Zwrócono na to uwagę kwe­
stora Izby, p. Walca, który wyprosił ks. Stojałowj 
skiego i polecił służbie baczyć, by ks. Stojałowski 
więcej nie wszedł do koiuarów, przeznaczonych wy­
łącznie dla posłów.

Prezydent Yetter, otworzywszy na nowo po­
siedzenie napominał Szónereroweów, że takie zacho­
wanie się, jak  ich wcale nie ułatwia pracy parla­
mentowi.

Druga część, posiedzenia poświęconą została 
wyłącznie w y b o r o m  g a l i c y j s k i m .  Poseł Breiter 
krótko uzasadnił nagłość swego wniosku, twierdząc, 
że ostatnie wybory dokonano zostały przy pomocy 
nadużyć i pod protektoratem tró jki: Byk,  Ko z i o  w- 
s k i  i P i n i ń s k i .  Sprawą tą  zajmował się także 
poseł D a s z y ń s k i ,  który przytoczył cały szereg 
znanych już zajść przy wyborach, między innymi za­
cytował list Kaliniewicza z Mościsk i przypomniał 
zachowanie się podczas wyborów pp. Starzeńskiego, 
Dobrzyńskiego, Lanikiewiczai Czerwińskiego, którzy 
Są starostami.

Wspomniał o aresztowaniu redaktora R e wa -  
k o wi c z a ,  co do którego nieskazitelności powołał 
się na świadectwo ministra Piętaka. „Co nam to mo­
że pomódz, że mamy dziś Koło, złożone z 61 człon­
ków, a nie jak pierwej z pięćdziesięciu kilku, kiedy 
za tem Kołem stoi lud, lud biedny, niezadowolony. 
Precz więc z nadużyciami wyborczemi, precz z pre- 
gyą wyborczą. Już obecnie w tej chwili odbywa się 
jiandel o nasze głowy, ale nie znajdzie się rząd, 
(ttóryby na nas więcej rzucał skorpionami. Nie daj 
poże, abyśmy musieli się przypatrywać, jakkolwiek

obojętnie i z zimną krwią, tym gwałtom i naduży­
ciom wyborczym w Galicyi".

Koło polskie wystąpiło przeciw nagłości tego 
wniosku. Imieniem Koła przemawiali Giżowski i 
Abrahnmowicz Eugeniusz. Giżowski zwalczał także 
znaną mowę p. Kosa o galicyjskiej szlachcie. Kos 
przyznał, że pomylił się w ostatniej swej mowie, 
lecz napadł znowu na szlachtę polską, mówił jednak' 
tylko ogólnikowo, więc mowa jego nie zrobiła wra­
żenia.

Eugeniusz Abrahamowicz zarzucał Daszyńskie­
mu przesadę. Cytował twierdzenia dzienników soeya- 
listycznych, które donoszą, że wybór posła Breitera 
kosztował 30 tysięcy.

P. Kubik przemawia po polsku wśród ogólnego 
niepokoju. Prezydent Yetter zapomniał się nawet do 
tego stopnia, że podczas mowy Kubika urządził sobie 
głosowanie nad wnioskiem o zamknięcie dyskusyi. P. 
Kubik nie wiele sobie robiąc z tego kroku prezy­
denta, przemawiał dalej z wielką namiętnością. Mó­
wił on: „tym, którzy przeprowadzili ostatnie wybory 
w Galicyi, należy się kryminał, zarzucacie nam naszą 
agitacyę, ale jeżeli jest w niej coś złego, to wyście 
temu winni, bo wyście nas wychowali. Nie cieszcie 
się panowie z waszych mandatów i nie liczcie na 
rząd, bo jeżeli kiedyś lud się z wami porachuje, to 
nie pomogą wam żadne bagnety i kazamaty

Przystąpiono do głosowania. Nagłość całego 
wniosku Breitera zostaia odrzuconą. Za nagłością 
pierwszej jego części głosowali Czesi, za nagłością 
drugiej części Sclióuererowcy, socjaliści i Rusini 
opozycyjni.

Z członków Koła polskiego o p u ś c i l i  s a l ę  
p r z e d  g ł o s o w a n i e m  p o s ł o w i e  pp. Gr e k ,  
R o t t e r ,  R o m a n o  wi c z  i D a n i e l a k .

Członkowie Koła polskiego domagali się oso­
bnego posiedzenia, celem obradowania nad tera, czy 
Koło ma głosować za nagłością tego wniosku, czy 
nie, aby się nie zdawało, że Koło sprzeciwia się na­
głości tego wniosku z obawy.

Przy końcu posiedzenia przyszło jeszcze także 
do małego skandalu.

Prezydent zarządził rozdanie kartek, celem 
wyboru członków komisyi dla kontroli długu pań­
stwowego. Ponieważ nie można było osiągnąć poro­
zumienia co do kandydatów, oddawali posłowie kart­
ki niewypełnione, wobec tego prezydent był zmu­
szony oświadczyć, żo wybór tej komisyi wycofuje 
z porządku dziennego. Wolf rozgniewany t e m, zła­
pał za urnę z kartkami i w y s y p a ł  w s z y s t k i e  
k a r t k i  n a  z i e mi ę .

Następne posiedzenie Izby odbędzie się dziś.
Podczas posiedzenia Izby odbywały się liczne 

narady stronnictw, zwłaszcza zaś narada przewodni 
czących klubów niemieckich, którzy obradowali nad 
oświadczeniem hr. Wojciecha Dzieduszyckiego w Kole 
polskim i z tego przekonali się, że Polacy nie chcą 
gwałtownie wystąpić przeciw ewentualnej obstrukcyi 
czeskiej.

Oprócz tego zaraz po skończeuiu się posiedze­
nia Izby, zebrali się przewodniczący klubów nie­
mieckich na naradę, na której był także i Koeber.

O ile rokowania z Czechami idą naprzód, cho­
ciaż dość leniwo, o tyle Niemcy zaczynają znów ro­
bić trudności i powiedzieli, że nie zgodzą się na 
ewentualną zmianę porządku dziennego, t. j. aby 
przed inwestycjami postawić ustawę o podatku wód- 
czanym i o rekrutaclu Podczas posiedzienia Izby, 
właśnie w czasie rozgrywania się skandalów między 
Schocnererowcami a Czechami, odbył Kórber z mi­
nistrami Radę gabinetową i udał się potem do ce­
sarza, aby go poinformować o sytuacji parlamen­
tarnej.

Depesze „Słowa Polskiego"
z  dnia 28 lutego.
Sejm  g a licy jsk i.

WiećLeń. Bawiący tu namiestnik Galicyi hr. 
Piniński konferował wczoraj z prez. ministrów 
Koerberein w sprawie terminu zwołania Sejmu ga­
licyjskiego.

S e j m  b ę d z i e  z w o ł a n y  18 k w i e t n i a  
i m a  o b r a d o w a ć  do  11 ma j a .

J a w o rsk i zn o w u  slaby,
Wiedeń. A7. Fr. Fresse donosi, źe prezes J a ­

worski zapadł znowu wczoraj na zdrowiu w Izbie 
posłów podczas przemówienia p. Daszyńskiego.

K oerb er u  c e sa rza .
Wiedeń. Koerber jest bardzo zadowolony 

z wczorajszej audyencyi u cesarza. Przekoual się, że 
ma pełne zaufanie monarchy.

C esarz o JPolakach.
Wiedeń. N . Fr, Fresse donosi dziś, że Pola­

cy kolportują wciąż wierci o przesileniach, co także 
Czechów skłania do jawniejszego zaznaczania obstru­
kcyi. Według wiedeńskiego te l^ ram u  Boheniii, ce­
sarz miał powiedzieć: Polacy nie mają powodu 
być niezadowolonymi, nie można im znowu 
zawsze ustępować.

K to  u s tą p i:  r z ą d  c zy  p a r la m e n t?
Praga. Folitih donosi, że obecnie sytuacya 

o tyle się zaostrzyła, że wiadomo już, iż chodzi o to,

k to  m a u s t ą p i ć ,  c z y  p a r l a m e n t  c z y  K oi^  
ber .  Ponieważ zaś obecny parlament za słabym jest) 
aby obalać gabinet, a więc prędzej pójdzie parła,-; 
ment niż Kórber.

C zuła w d o w a .
Wiedeń. Jak  słychać, królowa Natalia, która 

obecnie zachorowała na influencę w Biarritz, ma 
zamiar odwiedzić zwłoki króla Milana w klasztorze 
w Kruszedolu. Z okazyi tej zabawi królowa Natalia 
kilka dni vf Wiedniu.

K o sy  a w  k łopo tach  fin a n so w ych .
Londyn. Daily Mail donosi z Petersburga, że 

wiadomości, jakoby Rosya nie potrzebowała wcale 
pożyczki i jakoby nawet odrzucała taką propozycyę 
z zagranicy, wywołuje tam formalnie drwiącą weso­
łość. Faktem jest, że rosyjski minister finansów 
Witte w dwóch głównych miastach Europy błagał o 
pożyczkę. Rosya znajduje się obecnie w bardzo przy­
kleili położenia finausowem.

Wiedeń. Prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrznych zezwolił Towa­
rzystwu akcyjnemu florisdorfskiej fabryki olejów skal­
nych na utworzenie Towarzystwa akcyjnego pod fir­
mą „Gal. to w. dla produkcji naftyu % siedzibą 
w Jaśle.

Telegraficzne wiadomości handlowe.
flriruitl4ff«8irt, 2S lu tego . Wcasoruj. ^ioIJu *vtecxoui» 

K redyty  211 "75 Staatabuliny 143 40, Lombardy 25 10, Alpiny 
218*—  Au&trytickn renta papierowa 98'60, Austr. srebrna renta. 
98 4 5 , Aufitr. złota renta 100*50 W ęgieiskr. złota renta 99 35  
Uiiioulnitilu — *— , Akcye ełektr. — *— Kolej pól».-*acb. 115*— 

U sposobienie silne.
M u rS n p ew K t, 28 lutego. W csor. giel Austr. kred. 672  50, 

bank kred. 682 6 0 , W ęg.bank eskontow y 429*— , W ęg. bank 
hipoteczny 445*— , W ęg. ren koronow a 93 60 . KiimutiuruiiiM 
480*76, W$|j. 4-proc. renta 118*25, W ęg. bank dla przem. i Ibuidlu 
151*50, Sliialsbulm y 670 '— , K oleje uliczne 576*50. W ęg. bank esk .

—  W ęg. p o i.  prem iowa 169*— , Austr. renta koronow a 98*26 
Rlek.t. kol. uliczne 279*50 Gan* & Co. 28*40, Salgotiujauer 
634'— , Austr. złota  renta 117 75. Akcye elekt*. 240*— . 

U sposobien ie silne.
I B e r B in  28 lutego. W czor. giełda w iece. (N actiboerse) 

Kredyty 211*60 Stuutsbahuy 143 4 0 , l.om tm rly 24  9 0 . Roji* ban­
knoty (nlt.) 216 20, Dieconto Oomandit 189 61. Kolej Trans- 
w aiska: 1899 r  88*—‘ o., 88 75 b., 1897 r. 88 — b., — — . 

U sposobien ie słabe.
28 lutego. W czor. giełda Cred. foucler 200*—  

4 proc.pożyczka rumuńska 1896 r. — , Grecku pożyczka — ’—  
proc. hiszpańskie Kłcterieurs 72*32,

U sposobien ie w dte.
23 lu tego. W czorajsza giełda w ieczo r u * : 

Kredyty 2 1 1 6 3 , Lombardy 2 4 7 o , Stutsbalmy 143*25. Austr 
złota renta 100*30, W ęgierska złota renta 99*20. Srebro -—*—  
płacono — ’—  żądano. Srebrna renta 98*89 W łoskie 96*05 Losy 
u 6 0  r. 138*50.

U sposob ienie s pokojne.

Targ; zbożowy i towarowy,
B n d n p e e r . t  28  lutego. Pszenica na kw iecień 7*58 do  

7*53, żyto  na październik 7*35 do 7*36 żyto  na kw iecień  
7*35 do 7*36, żyto  na październik 6*65 do 6*66 na kwiecień  
6*66 do 6*67 kukurydatn na październik 0*-*- do 0*— , na maj 
1901 r 6*24 do 5*25. *

Wiedeń. 28 lutego. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na wiosnę 7.79; pszenicę na maj-czer. 
7 8 9 ; pszenica na jesień 7*99; żyto na wiosnę 7'79. 
Tendoncya silna.

K R O N IK A .
Dziś w teatrze: „Lohengrin*, opera w 3 

aktach, a 4 odsłonach Rysz. Wagnera.
T em p eratu ra . Dziś rauo o godzinie szóstej 

było — 0y R. _____

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się
dziś, we czwartek.

t  Wojciech Gerson. W Warszawie zmarł ne­
stor naszych malarzy Wojciech Gerson, urodź, w roku
1831.

Pani Marszałkowa hrabina Badeniowa wy­
jechała do Abazyi na kil koty goduiowy pobyt.

Sprawa Nowickiego. Wczoraj, w godzinach
popołudniowych, zgłosił się do prezydyum magistratu 
komisarz policyi p. Łysakowski z życzeniem swojej 
przełożonej władzy, aby on sprawę Nowickiego zbadał. 
Kom. Łysakowski, przyjąwszy do wiadomości wyniki 
dotychczasowych dochodzeń, rozpoczął natychmiast swe  ̂
badania, poinformowawszy się wprzód o metodze ma­
nipulacji, co mu może ułatwić zoryentowanie się w ma- 
teryale.

Fakt, że czynszu z „Bourlardówki" kasie gmin-j 
uej Nowicki uie oddał, pozostał nieznany dla tego, że 
Nowicki na stosowuy, a energiczny urgms prez. Ma­
łachowskiego, pokazywał asygnatę. o której wszyscy 
mogli sądzić, że faktycznie na drugi dzień najdalej 
zapłaconą zostanie.

Prez. Małachowski powrócił już do Lwowa, w spra­
wie Nowickiego, niemógł jednak nic postanowić dlate­
go, żc śledztwo jeszcze uieukończone.

W zamiarze samobójczym postrzelił się 
onegdaj popołudniu w biurze komisaryatu dzielnicy IV. 
funkeyouaryusz magistratu, p. Kopestyński. Wezwauo 
lekarza, który opatrzył mu ranę i zawiadomiouo ro-‘ 
dzinę, która zabrała go do domu. Stan niedoszłego sa­
mobójcy nie budzi żadnej obawy.



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 100 z dnia 28 lutego 1901,

(Depesza, „ Słowa PolsJciego “).

Kraków, 28 lutego.
Obwiniony Stanisław Sty liński nie poczuwa się 

do winy; z Sikorą, Kędziorem i Cziżkiem znali się 
Dd dawna. Przekonawszy się, że stan nauczycielski 
nie odpowiada jego zdrowia, wstąpił na praktykę 
szlifierską do swego szwagra zaraz po ukończeniu 
seminaryum. Dnia 2 listopada z. r. odbył się w Tar­
nowie zjazd kolegów, urządzony przez obwinionego; 
był to zjazd pożegnalny po maturze. luicyatywa zja­
zdu wyszła od innych kolegów; obwiniony był tylko 
wykonawcą. Zjazd odbył się w mieszkaniu obwinio­
nego, profesorowie byli zaproszeni. Mówiono o spra­
wach koleżeńskich; zjazd trwał około półtory godz., 
był bardzo nieliczny. Uczestnicy zwiedzili potem 
cmenL rz i udali się do restauracyi. Tam zastał obwi­
niony Sikorę, Kędziora i Cziźka. Wszyscy trzej 
u niego przenocowali.

P r  ze w.: Dlaczego pan w śledztwie przeczył 
do ostatniej chwili, jakoby oni u pana nocowali.

Ob w.: Bo mi radzili, że się najlepiej obronię, 
gdy będę zaprzeczał. Zresztą nie jestem prawnikiem...

P r z e  w.: Chociaż się nie jest prawnikiem, to 
uie potrzeba kręcić.

Obwiniony nic nie wiedział o zamierzonym za­
machu; w piątek chodził w ubraniu świąteeznem, 
w sobotę wziął ubranie roboczo i dlatego świąte­
cznego ubrania nie szukał i nie wiedział, że je 
Sikora wziął na drogę do Okocim a; Przekonał 
się o tern, gdy zobaczył ubranie Sikory w swoim 
kuferku.

P r  z e  w.: Dlaczego pan tu w więzieniu śled- 
czern rzucił Cziźkowi wyraz: Ja*nkowski, przecho­
dząc około niego, co było przypomnieniem jego roli 
zdrajcy, granej przez niego w teatrze amatorskim 
w Tarnowie?

O b w.: Dlatego, że dobrze grał tę rolę.
P r z e  w.: Nie miało to innego znaczenia, n. p. 

że on zdradził stowarzyszenie?
O b w.: Nie miało.
P r  z e w .: Gziżek domyślił się innego zna­

czenia.
Na dalsze pytania oskarżyciela i.obrony, obwi­

niony odpowiada, że miał zamiar wyjechać do Ame­
ryki, ażeby się dalej wykształcić w swoim za­
wodzie, nie wie o tem, że w jego mieszkaniu był 
jakiś zamaskowany mężczyzna, często wszakże 
zostawiał klucz na schodach, o czem koledzy mogli 
wiedzieć.

Po przesłuchaniu Stylińskiego, wprowadzili stra­
żnicy więzienni wszystkich czterech obwinionych. 
Przewodniczący przedstawił Sikorze zeznania Oziżka, 
że dmdy.ft do Romnniłnwic wydobył dwa rewolwe­
ry, nabił je i jeden zatrzymał przy sobie, drugi wrę­
czył Kędziorowi i wydał wtedy polecenie co do ścią­
gnięci* podatku, ewentualnie zastrzelenia Gótza.

Obw. S i k o r a  przeczy temu i obstaje przy 
swem zeznaniu, że w restauracyi Kołodziejskiej o d ­
czytał rozkaz rządu narodowego ściągnięcia podatku 
od Gótza, wręczył nominację Kędziorowi na poru­
cznika żandarmeryi i rozdał tam nabite rewolwery.

Obw. K ę d z i o r  potwierdza zeznania Sikory.
Obw. G z i ż e k  podtrzymuje swoje zeznania.
P r z e  w.: Obwinieni Sikora i Kędzior zezna­

wali w śledztwie inaczej, tu inaczej; Gziżek nato­
miast zeznaje tak samo w śledztwie, jak przy roz­
prawie.

Obw. S i k o r a :  Cziźkowi szło o to, by innych 
zakopać a siebie uwolnić...

Sikora obstaie również przy swych zeznaniach, 
że naczelnika przedstawił Cziźkowi w ogrodzie Strze­
leckim, a nie w mieszkaniu Stylińskiego.

Obw. Gziżek obstaje przy tern, że fakt ten za­
szedł i w mieszkaniu Stylińskiego.

Co do pieczęci rządu narodowego, Sikora pod­
trzymuje swe zeznania, iż w ucieczce wrzucił je do 
rzeczki; Gziżek pozostaje przy swem zeznaniu, że 
tego nie widział. Sikora twierdzi, iż wyższy naczel­
nik, dając . mu rewolwery, powiedział, że jeden jest 
zepsuty, ale to nic nie szkodzi, bo idzie tylko o za­
grożenie; Sikora powtórzył to Kędziorowi. Gziżek 
oświadcza, że tego nie siyszal.

Obrońca dr. L e w i c k i  wnosi, aby odczytano ze 
Statutu stowarzyszenia, znajdującego się w aktach, 
§§. 6 i 7: jak pracować nad młodzieżą i ludem, 
z czego przysięgli przekonają się, czy obwinieni są 
zbrodniarzami, czy ofiarami. My wierny, że na całym 
obszarze Polski nie ma dziś tajnych stowarzyszeń; 
musimy zbadać, czy obwinieui działali ua podstawie 
statutu w dobrej wierze i czy uwiodła ich jakaś 
zbrodnicza ręka.

Z  wnioskiem tym zgadzają się dr. Goldhammer, 
dr. Szalay; nie żgadza się dr. Abłamowicz.

Obrońca Cziżeka ad w. dr. Szalay stawia wnio­
sek o wezwanie świadków: Ks. Gadowskiego, pp. 
Strzeszaka, Gawrona i Bioniaką, ewentualnie o od­
czytanie ich zeznań na dowód, że istniało tajne sto­
warzyszenie w Tarnowie i że należeli do niego ludzie 
dobrej woli.

P r o k .  sprzeciwił się tym wnioskom.
Adwokat dr. G o l d h a m m e r  wnosi o skonsta­

towanie z aktów, że śledztwo było prowadzone prze­
ciw innym osobom, wybitne stanowisko polityczne 
zajmującym, oprócz tych, które zasiadają dzisiaj na 
aawie oskarżonych; dochodzenia wszakże okazały się 
Jiieuzusadnionemi.

Adwokat dr. S z a l  u y popiera ten wniosek, wska­
zując, że u tych osób odbyto nawet rewizye, przeciw 
którym remonstrowano.

Adwokat dr. A b ł a m o  w i c z sprzeciwia się 
odczytaniu statutu, bo znajdujący się w aktach 
egzemplarz nie jest identyczny z tym, jaki był w Tar­
nowie.

P r o k .  pozostawił uznaniu trybunału, czy na­
leży odczytywać jakie szczegóły z aktów.

Trybunał przystąpił do przesłuchania świadków.
■ Pierwszy świadek p. Jan  G o t  z , zaprzysiężony, ze­
znaje, że dnia 3 listopada rano weszli do jego biu­
ra obwiuieni Sikora i Kędzior i pierwszy w imieniu 
rządu narodowego żądał złożenia podatku. — Świa­
dek odparł, że takiego rządu nie zna, nic o nim nie
słyszał.

S i k o r a  odpowiedział, że o takim rządzie
wkrótce będzie słychać, bo nałożył on podatki na 
różnych obywateli, przeznaczone na cele patryoty- 
ezne, podniesienie handlu i przemysłu, a przede- 
wszystkiem odzyskanie niepodległości. Sikora od­
mówił wszelkich wyjaśnień co do swej osoby i osoby 
Kędziora.

Świadek wezwał służącego i polecił poprosić
p. Narzymskiego. Na to oświadczył Sikora, że z kan- 
celaryi nikt wyjść, ani wejść nie może i polecił Kę­
dziorowi, jako porucznikowi żandarmeryi, stanąć we 
drzwiach; obaj też nie dopuścili wejścia Narzym­
skiego, który się cofnął. Poprzednio oświadczył Si­
kora, że jeżeliby świadek chciał wyjść, miałoby to 
przykre następstwa. Obwinieni trzymali ręce w kie­
szeniach; świadek czuł, że mają broń i zrozumiał 
grozę położenia. Starał się wytłómaezyć bezsensow­
ność żądania i ofiarował pewną kwotę Sikorze na 
koszta podróży. Świadek spostrzegł znaki oczyma 
między Sikorą i Kędziorem, zbiiżył się do drzwi, a 
wtedy Kędzior powiedział: nie wychodź pan, bo bę­
dzie nieszczęście. Świadek odtrącił Kędziora i wy­
biegł z kaucelaryi. Usłyszał strzały i obejrzawszy 
się, widział Narzymskiego, zbroczonego krwią, pa.su- 
jącegor się z Kędziorem.

Świadek przypomina sobie, iż w roku 1898 był 
u niego obwiniony Gziżek jako wysłannik rządu na­
rodowego i żądał złożenia podatku; pieniędzy nie dał, 
sądząc, że to jest człowiek niespełna rozumu.

P r  z o w.: Czy p. marszałek nabrał przekonania, 
'ż-j w razie odmowy zapłacenia daniny napastnicy 
gotowi byli na wszystko.

S w i a d . : Tak jest, byłem przekonany i nie
chciałem nawet obrócić się do biurka, bojąc się 
strzału.

Na zapytanie radcy U r s e l a ,  odpowiada świa­
dek, że ani Sikora, ani Kędzior nie żądali przysięgi 
od świadka, że ich nie ^zdradzi.

Obw. S i k o r a  zapytuje świadka, czy sobie nie 
przypomina, że gdy przyszedł Narzymski, on prosił 
p. Goran, aby się clrwiićczkę joszcze std-rzymał i nie 
wychodził.

Św.: Nie przypominam sobie.
Obw. S i k o r a :  Ja  wtedy właśnie chciałem mó­

wić o przysiędze.
Świadek przeczy, aby wyszedłszy z biura, za­

mykał się w innej kancelaryi, następnie na pytanie 
obrońcy dra L e w i o i; i e g o, dodaje, że trzeba było 
użyć pewnej siły dla odtrącenia Kędziora ode drzwi; 
Kędzior mówił: „n?ł rany Boskie, niech pan nie wy­
chodzi, bo będzie nieszczęście*': temi słowy Kędzior 
przestraszył świadka. Świadek przytacza, że Kędzior 
powiedział wobec p. sędziego Mossora, iż miał świad­
ka zabić, a gdyby go schwytano, miał sobie odebrać 
życie.

P r  ze  w.: Czy pan tem zajściem był wprawio­
ny w prawdziwy głęboki niepokój.

Ś w.: Tak jest, byłem bardzo zauiopokojony, 
ale ukrywałem mój niepokój.

W załatwieniu wniosków obrony, trybunał u- 
chwalił odczytać §§ . 6  i 7 statutu, znalezionego u 
Walentego Stabrawy, oraz rolę przysięgi, pozosta­
wiając pp. przysięgłym ocenianie, czy znaleziony sta­
tut jest identyczny z tym, na który obwinieni się 
powołują. Uchwalił też trybunał odczytać zeznania 
osób, których to. zeznań odczytania domagał się o- 
brońca Kędziora, dr. Szalay.

P. przewodniczący stwierdza, że istotnie w to­
ku śledztwa, oprócz obwinionych, bardzo wiele osób 
przesłuchiwano w charakterze podejrzanych. Docho­
dzenia nie potwierdziły, aby inne osoby należały do 
zamachu na Gotza i ua wniosek prokuratoryi zanie­
chano przeciw nim dochodzeń.

P r o k u r a t o r  z powodu uchwały trybunału co 
do odczytania statutu i protokołu świadków X. Ga­
dowskiego i innych zgłosił zażalenie nieważności.

P r z e w o d n i c z ą c y  zaznacza, że u nauczy­
ciela Walentego Stabrawy znaleziono statut tajnego 
stowarzyszenia; wrzucił on ten statut do pieca pod­
czas rewizyi. Żandarmerya uratowała statut, jest ou 
wszakże zdefektowany. Paragraf 6 inówi o pracy 
nad młodzieżą i jako środki zaleca kształcenie ro­
zumu i. serca, wyrabianie poczucia obowiązku, aby 
młodzieńcy wyrastali na szlachetnych obywateli — 
duchem apostołów; że trzeba wyrabiać charakter 
zapomocą odczytów', wyrabiać poczucie obowiązku, 
tak, aby jeden drugiemu spieszył z pomocą. Para­
graf 7 mówi o pracy nad ludem; zaleca potrzebę 
styczności z ludem i zaznajomienie się z obchodzą - 
cemi go sprawami, jak emigracja, stosunek do dwo­
ru, do władz politycznych i wojskowy eh; wskazuje 
dalej potrzebę urządzania po wsiach odczytów, 
a jako godne popierania uznaje Towarzystwo szko­

ły ludowej, Towarzystwo przyjaciół oświaty ludo­
wej, uniwersytetu ludowego i Towarzystwo im. Stu- 
szica.

Rota przysięgi powoływała się na Boga wszech­
mogącego w Trójcy świętej jedynego, na. Najśw. 
Maryę Pannę, Króiowę Polską, prochy ojców, krew 
niewinnie przelaną, braci jęczących w niewoli, że 
przysięgający nigdy ojczyzny nie zdradzi i k rw i di a 
niej żałować nie będzie, że dochowa tajemnicy co 
do stowarzyszenia, że nie zdradzi prze łożonych, 
a w myśl statutów będzie miał na oku dobro 
ojczyzny i narodu, że o rozwój i pomyślność organi­
zacji starać się będzie.

Z odczytanych protokołów X. Gadowskiego, pp. 
Strzeszaka, Gawrona i Bieniaka wynika, że w Tar­
nowie istniało tajne stowarzyszenie, a nawet śp. ks. 
biskup Łobos przestrzegał przed wciąganiem mło­
dzieży do tego stowarzyszenia.

Inspektor browaru w Okocimie, p. Tadeusz 
N a r z y m s k i ,  zaprzysiężony, zeznaje szczegóły za­
machu, od chwili, gdy służący Węgrzyn wezwał go 
do p. Gotza. Nie wszedł do biura, bo z polecenia 
p. Gótza zatrzymał się przed kancelaryą.

Zobaczył, jak p. Gófcz wybiegł z kancelaryi, 
odtrąciwszy Kędziora. Za p. Gótzem wybiegł zaraz 
Kędzior z rewolwerem. Świadek zatrzymał odruchowo 
Kędziora, widząc w jego ręku rewolwer. Nastąpiło 
pasowanie, przyczem koledzy przynieśli pomoc świad­
kowi; nie zdaje sobie świadek z tego sprawy, jak 
następnie Sikora strzelał. Od strzałów tych odniósł 
świadek uszkodzenie.

Następuje demonstracja. Wstaje Kędzior i po­
kazuje, jak trzymał podniesioną prawą rękę, a świa­
dek objaśnia, jak go przytrzymał z tyłu. Świadek 
nie odniósł wrażenia, aby go Kędzior chciał ubez- 
właduić; przeciwnie, świadek chciał ubezwładnić Kę­
dziora.

Znawca lekarz sądowy dr. S c h a i t t e r  zapy­
tuje świadka, jak długo nie mógł pracować.

Ś w i a d e k  odpowiada, że około 10 dni, a rany 
goiły się blisko 3 tygodnie.

O b w i n i o n y  Kędzior zapytuje świadka, czy 
przypomina sobie, że prosił go, aby nie wchodził 
do kancelaryi i wstrzymał się na chwilę; obwiniony 
dodaje, że chciał tę chwilę pozostawić Sikorze do 
odebrania przysięgi od p. Gótza.

Ś w i a d e k  nie przypomina sobie tego szczegółu.
Po prresłuchaniu świadek udaje się do osobnego 

pokoju, celom poddania się zbadaniu przez lekarza 
sądowego dra Filimowskiego.

Świadek Franciszek O r ł i c z, urzędnik browaru, 
zeznaje, że przez kancelaryę, gdzie on pracował, 
przebiegł p. Gótz ze słowy: strzelają do mnie. W 
tej chwili przy zamykaniu drzwi przez p. Gótza, 
padł strzał, potem padły dwa strzały jeden po dru­
gim. Usłyszawszy wołanie p. Narzymskiego: ratujcie, 
na pomoc, świadek zawezwał innych urzędników i 
pobiegli na pomoc Narzymskiemu. Świadek widział 
silnie skrwawiony rewolwer w ręce Kędziora i wy­
rwał broń z jego ręki.

Tu znawca p. S p l i c h a l  dal wyjaśnienie co 
do rewolweru, odebranego z ręki Kędziora.

Ś w i a d e k  zeznaje, że Kędziorowi odebrano 
jeszcze sztylet i kilka nabojów.

Na zapytanie obrońcy d-ra L e w i c k i e g o ,  
świadek wyjaśnia, że wybiegłszy do pokoju, gdzie 
się Narzymski szamotał z Kędziorem, odniósł wra­
żenie, że Kędzior leżał na ziem i; słyszał też świa­
dek, że Kędzior po przytrzymaniu powiedział: róbcie 
ze mną, co chcecie.

Świadek Franciszek F i s  ch i n g e r ,  urzędnik 
browaru, składa przysięgę po niemiecku. P. przewo­
dniczący zachęca go do składania zeznań w języku 
polskim, świadek zeznaje mimo to po niemiecku 
i opowiada, znane już szczegóły przyniesienia pomocy 
p. Narzymskiemu i odebrania rewolweru, który we­
dle niego był otwarty, a nie zamknięty. Na zapyta­
nie obrońcy dr. Lewickiego oświadcza świadek, że 
tego szczegółu z całą stanowczością powiedzieć nie 
może.

Świadek Władysław N i e n i e w s k i ,  urzędnik 
browaru, zaprzysiężony, widział Sikorę z Kędziorem, 
idących do biura p. Gótza; sądził, że to deputacya 
nauczycieli ludowych. Później świadek był w biurze, 
gdy wpadł p. Gótz, wołając: „na miłość Boską, obłą­
kany strzela do mnie, zamknijcie drzwi*. Świadek 
zamknął drzwi, usłyszał dwa strzały i wtedy wybiegł 
i pospieszył na pomoc Narzymskiemu. Gdy strzały 
padły, p. Gótz był już w pokoju, a drzwi tego po­
koju były już zamknięte, zaniknął je p. Orlicz. Szty­
let odebrano Kędziorowi zaraz po przytrzymaniu 
i związaniu; zachował się wtedy Kędzior zupełnie 
spokojnie.

Św. J an K u b a l a ,  służący browaru, zaprzy­
siężony, spostrzegł Sikorę i Kędziora, stojących na 
korytarzu i opowiedział o nich p. Gótzowi. P. Gótz 
polecił zapytać tych panów, czego sobie życzą; uczy­
nił to i wpuścił ich do biura.

Św. Wacław W ę g r z y n ,  woźny browaru, 
opowiada, jak p. Gótz zadzwonił na niego i polecił, 
mu wezwać p. Narzymskiego; potem słyszał świa-! 
dek strzały i zbiegł na dół, gdzie widział szamota­
nie się p. Narzymskiego z Kędziorem.

Mały chłopiec, służący w restauracyi browaru 
Gótza, Antoni G ó r n  y, poznał Kędziora, jako tego, 
który w dzień zamachu był w restauracyi i pił pi­
wo; Cziżeka nie poznaje.

Komisarz policyi p. W o l a n i e c k i  przytacza
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wi-
po-

szczegóły aresztowania Kędziora i Cziżeka, oraz 
Sty lińskiego.

Sw. Adam P i l a w s k i ,  szyber kolejowy, 
dział, jak Sikora, Kędzior i Cziżek wsiedli do 
ciągu w Bogumiło wicach, - a wysiedli w Słotwinie.

Św. Władysław A u g u s t y ó s k i ,  uczeń gimna- 
zyalny z Tarnowa, spotkał się w przeddzień zama­
chu z Sikorą i prosił go, żeby co zafundował. Świa­
dek był wtedy w restauracyi Kołodziejskiego i tam 
byli także obwinieni. Sikora i Sty.liński wychodzili 
na pół godziny z restauracyi. Potem poszli do do~ 
mu. Nie widział wszakże świadej., aby Sikora od­
czytywał rozkaz co do zamachu na Gotza; nie wi­
dział też, by doręczał komu rewolwery. O fcajnem 
stowarzyszeniu nic nie wie.

Właściciel restauracyi w T arqowie p. Józef 
K o ł o d z i e j s k i  opowiada, że w przeddzień zama­
chu byli obwinieni w jego restauracyi, na boku 
chwilę rozmawiali Sikora i Kędzior, prżytem wyko­
nywali ruchy, liczyli kroki, jakby saię mierzyli. 
Świadek sądził, źe zamierzają urządzić jaką zabawę 
jlub teatr amatorski. Co obwinieni mówili, tego świa- 
|dek nie słyszał; nie widział też, mimo ątwartych 
drzwi do bufetu, gdzie siedział z żoną, aby który­
kolwiek z obwinionych wydobywał jakie papiery 
i czytał, lub wręczał rewolwery.

P. Anna K o ł o d z i e j s k a ,  żona poprzedniego 
świadka, poznaje Sikorę, Cziżeka i Sty lińskiego; byli 
wieczorem przed zamachem w restauracyi. P. Koło­
dziejska widziała, jak Sikora i Kędzior rozmawiali 
ze sobą osobno; o czem, tego świadek nie wie.

Z przesłuchaniem p. Kołodziejskiej, trybunał 
ukończył przesłuchanie świadków. Rozprawę odro­
czono o godz. 272 do dziś.

Drobne odoszenia. I a s u
ia  F ir m d .n .  i  dr

MOWOSCI Kołdry puchowe 
nadzwyczaj trwałe, lekkie 

i ciepłe sztuka 16, 18, 20 złr. 
Kołdry na owczej wołnie po­
cząwszy od 4 złr. Materace 
włosienne od 14 zir. za 8 po­
duszki poleca Józef Schuster, 
Lwów, Kopernika 5. 49

j g ^ ie r w s z y  krajowy zakład 
wyrobu gorsetów, Lwów, 

J a g r le ilo ń s k a  2 , l  p. 861

g /a n c e la r y a  a d w o k a c k a
na prowincyi, poszukuje 

rutynowanego koncypienta. — 
Bliższa wiadomość Biuro ga­
zet Olszewskiego, Lwów. 872

D e p e sz e  h a n iH Io w o .
Z  t a r g a  pieniężnego*

Wiedeń, 28 lutego. Zamknięcie w czar. giełdy popo  
N otow ano: Akcye austr. Zakł. kredytow ego 672*26, Akcye węg. 
Zakładu kredytow ego 680*— , Akcye anglo-banku 275*60, Akcye 
Unionbanku 541 — , Akcye Landerbanku 4 1 3 ’ —, Akcye Bank 
/erem u 468  50 , Akcye Bodeucredit 882 — , A kcye GaL Banku 
hipotecznego 620*— , A kcye kolei państw ow ych 669 50, Akcye 
kolei południow ych 104*75, Akcye Trum w ay A. 2 7 6 — , B. 2 7 4 '—. 
Akcye kolei Elbethal 480*— , A kcye kolei polu. 63 .20 , Akcye 
kolei czerń. 541*— Akcye Alpioy 441**—, Akcye Rima Murauyi 
4 7 8 6 0 , A kcye Prag. T ow arzystw a żel. 1545*— , A k cy e  Fabryki 
broni 2 8 0 — , Akcye tureckie tyton iow e 296 —, Obljg. w ęg. ind, 
93*—*, Renta m ajowa CS 35 , Austr. Renta koronow a 93*— , 
W ęg. Renta koronow a 93*60, 60  1. L isty  T ow . kred. ziem. 
91*— ,  4  proc. listy Banku kraj. 92  — , 4 l/s  p ic. Banku kraj. 
98*75, 4  p ic . listy Banku lup. 89*60, 4 1/z  p ic . listy Banku 
hip. 98*— , 6 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4  prc. Gal. Oblig. 
propiuac. 96*— , 4  prc. Gul. poż. kraj. z 18U3 r, 92*40, 4 pro.
Pożyczka m. L w ow a 87*50, L osy tureckie 107*— , Murki 117*42, 
Ruble 263*25.

U sposob ieu ie słabe.

KSerRia, 28 lutego. Przy sam kuięciu  w czoraj, gisl- 
Sy i Kredyty 211*50, Stualsbaliny I4 3 '4 0 , D iscoulo Couuui*- 
dil 184*— , Berliń. T ow . handi. 152*— , Laura 203*50 Bo cłu nu er 
,184 7 5 , Kolej półn. w schodno pruska 94*— , Ruble za  gotów k ę  
:216'20, Kolej w arsz.-w ied. — *— , Kolej m orza śródziem nego  
(100* — , Kolej Meridional 1.36*10, l .o sy  tureckie 113-25, Renta 
'włoska 98*20, „łlarpener** kopalnie w ęgla Kolej Ma*
■rienburg-Mławka 74*50, K onsolidation 304*50, Lombardy 24*90, 
Kolej lleury 107*75, Niemiecki bank narodow y 128 25, Kanada 
Profered 88*— , Akcye żeglugi hamburskiej 129*80.

W S o S ia iu  ul. Szlachecka 
1. 60, do sprzedania 

z  wolnej ręki dom duży, wy­
godny, z ogrodem, stajnią i 
wozownią. Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Słowa*. 1139

oder A us- 
crhalten solven- 

te F irm en , je d e r  Branche, 
Aufragen unter „B. C. 400* 
aa Jaler-Annoncen in Zu- 
rich, S treu listrasse 11 (1220

P & r iie w a r e ia  und Waaren- 
* resten  kaufen je d e r  A r t  
gegen Cassa J. Isler & Cie. 
in Zurich. 1221

M T iy w a n a  maszyna do pra- 
nia kórbowa do sprzeda­

nia. Kurkowa 14. 1245

3 pokoje zaraz 
ul. Marka 10.

do najęcia, 
1251

M a u k a  śpiewu i w łoskie- 
^  go ję zy k a . Zgłoszenia  

do A dm inistr. Słowa. 1140

D o s z u k u j e  s i ę  kupca na 
» handel korzenny, połączo­
ny z pokojami do śniadań, na 
żądanie i z kamieDicą piątro- 

j wa w mieście 2 0 .0 0 0  ludn. 
przy ulicy prynoypalnej i naj­
ruchliwszej, dobrze prosperu­
jący. Kapitał potrzebny jest 
do 10 tysięcy kor. Zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Słowa* 
pod „J. H R.“ 1151

i/Jli p o k o j e  przedpokó j, w e- 
randa, ogród , przyn a le­

ż y  tości 1 pokó j umeblowany 
z  guhinetem, stajnia na ko­
nie wojskowe. Kurkowa 14 

1141

| /  i  I ii a  t y s ię c y  k o rc y  kar- 
tołli (A ndersony) na 

sprzedaż , z  majątku koło  
Cieszanowa, stacya  Luba­
czów. O ferty  p rzy jm u je  M. 
Jonasz, bankier, Lwów.

1214

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 28 lutego 1901 roku,

Ł O H S K S B I H
opera w 3 aktach a 4 odsłonach Rysz. WAGNERA, 

OSOBY:
Henryk Ptasznik, krói niemiecki 
Lohengrin
Elza, księżniczka brabaneka 
Telramund, hrabia brabancld 
Ortruda, jego małżonka 
Herold królewski 
Paź pierwszy 
Paź drugi 
Paź trzeci 
Paz czwarty
Gotfryd, młody książę Brabancyi
I. Rycerz brabaueki
II.' Rycerz „
ITT. Rycerz „
IV. Rycerz

p. Jeromin 
p. Warmutb 
p. Strassern 
p. Szymański 
p. Kasprowicze sta 
p. Ludwig 
p. Kliszewska 
p. Schuppówna 
p. Łopatyńska
p. Kwiatopoł&ka*
p. Jasińsld 
p. Schmidt 
p. Kornarzyński 
p. Wagner

Początek o godzinie 7-mej wieczorem .

Ffe w Fic-hmann adwokat w Zą- 
, błotowie poszukuje ru­

tynowanego koncypienta i so- 
licytatora. 1255

H J le z w y k łe j
-lAa A loes tan io

w ie l k o ś c i
Aloes tanio do nabycia.*— 

Bliższa wiadomość. S. Maneles 
Stryj. 1263

W ||1 a  K ó łe k  rolniczych I — 
Babin p. Kałusz rozśeła 

ładny, bezdymny susz 10() ki­
lo 10 złr., powidła przeciera­
ne kilo 35 ct. 1264

B E Z P Ł A T N I E
otrzyma każdy

Rocznik finansowy na r. 1901
kto prześle eałoroczną prenumeratę 3 kor. 60 hal., lub 
półroczną 1 kor. 80 hal. na dwutygodnik M erkury , 
G azetę Losowań i Handlową. — Adres administracyi: 

716 Kraków, Rynek gl. 5.

M U S Z K A
P O W I E Ś Ć .

WIEK XX.
najtańsze pismo codzienne

przynosi najnowsze wiadomości z kraju 
i ze świata.

WIEK XX.
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór i po* 
daje: treściwe wiadomości z kraju i zagra­
nicy, artykuły społeczne i literackie, kronikę 
zamiejscową, kursy giełdowe, telegramy 
z ostatniej oliwili ,  jakich żadne pismo 

podać nie może.
Ważniejsze zdarzenia ilustrowane rycinami. 

U D *  N i e b y w a ł a  p r e m i a  d l a  s r e -  

n u m e r a t o r ó w  W I E K U  X X -  * ^ g S

Każdy prenumerator może za b a g a te ln ą  c e n ę  
3 0  k o r o n  ryczałtowo lub kvartalaie w ratach 
po 8 koron, nabyć c a łą  b ib l io te k ę ,  złożoną 
z  1 1 3  to m ó w .—Biblioteka składa się z dzieł zna­
komitych Ru torów polskich. L zagranicznych Vt~ 
uiści kwotę 30 koron ryczałtowo, otrzyma całą bi­
bliotekę odrazu. Prenumeratorzy płacący ratami, 
otrzymają ją w czterech seryach. Trzy pierwsze 
serye liczyć będą po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

W ysy łk a  nastąpi po uiszczeniu każdej 
r a ty  ua ko szt odbiorcy.

Prenumerata miesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 kor. na prowincyi k. 1*50.

Egzemplarz 5 helerów.
A d r e s : Wiek XX., Lwów ,  Chorążezyzna 

L 19.

—— — -Ą\. Jfr, Jfw Ą\. Ą\. #  Jł

K u r s  g ie łd y  w ie d e ń sk ie j 
Z duża 27 lutego 190 l t .

Kursa wszelkich akcyj i  różnych lo­
sów, notowane są „od s z t uki "  w walucie 
koronowej-

O g ó ln y  t iłu g  p a ń s tw u ,
p)a»ę lę d a ją

Renta papierów* . » ,
®enta s r e b r n a .....................................
i,osy S roku 1854 po 250 al. mk. 4°/o 
1 1860 po 500 zł. wa. 5°/o

’ " 1860 po 100 sł. 6°/o .
“ * 1864 po 100 zi. .

68.50 
98-90 

181-— 
13T-50 
168 — 
300—

98-70 
98-60 

18 i — 
13830 
169.50 
303 —

l t tu g  p a ń e tw a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezento wan y cli.

Kenta złota wol. od pod. 4°/o za 100 a.. 118-15 118*38
Renta wolna od pod. 4°/o sa 200 kor. . 98 05 98-25
Kenta inwesu austr. 3Va0yo aa 200 kor.. 85,75 86*96

O b lig a c je  k o le j o w e ,
gul. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4«/o . 95.60 96 25
Kol. Cesarzowej Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł, 4°/o . . 114*75 115*75
Kol. Ce6&rza lhanoisska Józefa za lOOzt.

bV*°/o.................................................................119'25 120*25
Kol. Aroyks. Rudolfa w wal. kor. wolne

od podatku za 200 kor. 4°/o . . 95*60 96*40
K olej Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostenipl. akcye) 5% , 427.— 429.—

O b lig a c je  i»lerw nxeńi«tw it (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł; 6°/o

w złocie za 200 zł. 5°/o ; ;
_ bukowińskie lokal, za 200 koron 

4°/o . . . . . . .
Kol.al. K arola  Ludwika za 200, 100zł.

l.wowskoczem .-jasskiej z r .  lS94»a
Kor 3 pr. .....................................

95-50 

94-—

96-80

95*50

96*40

95*

96*90

95*—

dUtig paófcsw ukrajów  korcuy węgierskie
118*15 118*3^W eg. złota renta  za 100 sł. 4°/<i. <

,  _ ,  w wał. kor. za Sio o *ł.
Sbl. 40/o . . . .

kor p.uiop. «4V»°/ł loo s 
bl. opr. regni l is y  za 100 zl. 4 pr, 
pożpreiuiowH zn loó a*. ,

a _ za po zł. «

93 60 
99- 0 

142 — 
167-10

I n n e  |» n b l f i c a n e  w n A j e a k L
f*o*. k raj. ilukuwlu* a r . I89U Ioh. *•

200 zł. kor. 4°/') .  . .
ttukowióskte Obi proplnaeirlne Iuh. za

300 zł. 6 > ......................................
balie , poż. kraj. a r. 1B?8 za 100 ul. try«
(Julie. po i. kraj. a ». IH9II aa 200 kor. 4**/• 
balie, obllg. propln. » roka 1889 a* TOd 

sł.4°,o . . . . . .
Folyczka premiowa iu. W ladu laar. 1874 
1’ożyczka luiauta I ».owa a roku 18u6 za

1(K) zł. 4 o / o ! ......................................
472%  pożyczka m. Lwowa 1900 r. 
l.eo ta  włoska za 100 kor. 4«,o 
1’ożyczka buJgaraka a r .  lR92aa 100 ał. d‘Y»

1 4 » l j  s a n t a w n e .  Oblig. hipot 
(zu 100 k1. Noiii.).

Austr. zakł. kred. aleni. łon. w 50 i«t 4‘VV 
bukowłóBkl zakł. kred . afam. loa. łi°/o.

•  Ing 4"/e . 
ba l. Akc. bauk kip. lO°/u prani. io l.

_ ,  „ B los. 60 lat 47*°/n .
„ „ .  „ ,  III ii*  w  shlo

kor uu 4° j o .....................................
Gal. Tew. kred. atoni. 4°/« los. 66 Ut ,
,  ,  .  „ 4°/o loa. 41 IM .

.  4°/u stara . •
* 4<yo aa 200 k o r..

tlaiiku krajuwagu dt« Galleyi > Loduu.
4V»°/o 61*/* la t awrotne .

Hnuku krajów. Lm. h7‘/» lat aa 2 0 0  kor. 4'Yz 
Lanku krajowego obllg. komun, b em. 5 >  

ku krajow egooblig. komun. Bem. 4 i 
la t aa 200 kor. 47»'Vu 

Banka krajowego obligac. komun 4» aiu 
45-let., aa 2uU kor. 4°/u . . ,

Banku krajów , obi. kol. loa. u*20Qkor. 4<ya 
Auatr. w ^giersk. banku 40V« lat loa. 4*y*

O b l i g a c j e  * prawem piorwa 
zu 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Uzer.-Jaasy .a  Z. 1884 i ;  J0C
al. 4°/o mniej 10'Vo . . .

Kolei Lwów-Caern. a r .  84 aa 800ał. <'>/,
Gal. kol. lok. wschodu. aalOO ał. 4u/z 
b a l. W«g. kolei e«». 387° - (,(> W*

_ 1H78 aa 200  ał. 5"/«
.  1887 za 2H() , ł .  4"/«

98 80 
10 - *«• 
143, — 
IbS 10 
168-w

92’60 93*50

101*75 102-76

9‘L - 92*10

95.40 »e.4o
122*— 122*50

8750 88.—
97*50 93*—

97.— 97‘80

Ile ly  (Ui iż u i

94.25 95.25
103— 104.—
94— 04.60

109.50 1)0.60
98.26 99*25

89.50 90.50
92 — 92.50
93*— 9 4 --
93.— 94.—
00.70 91-20

98.75 99.50
92.50 93—

101 36 102 —

98.50 99.2

92-50 93*50
92— 93__
98.60 99.50

s e f u tw n

#6.70 87*70
94 80 95*60

105 10 106—
104*20 106*-
94*75 96*76

(tńźue losy
a) J ocy  p r o c e n to w e .  

Austr, zakł. kr. z. obi. pr. e r. 1880 8,l/»
„ .....................................................  1BUU a*/e
Iow . Aeg. na llujinju 100 , i .  mk. 4*/» . 
Uregulowanie Dunaju z 1870. IDOzł. 6«/# 
Węg. Hanko bip. po tOÓ zł. 4«/o . .
Pożyczka tu. Tryeslu 100 zł. mk. 47k Vo 

• m. .  50 zł. i 0/# .
Potyczkę werb. prem. po 100 frank. 3*/# 
Tureckie obi. prem. kolej, po 400 (r.

b) L o s y  b e z p r o c e n to w i  
lludnimazteAskl, (KasUleal fi zl. a 
Zakł. kred. dla *» 1 p. po 100 g .  ,
Ulary 40 ■>. iuk. .  .  .  ,
Potyozka 111. Inabruku 20 ał. a * 
Loay m. Krakowa 20 ał. a a
Potyczka m. liublaui 2<J ał.J. a
(i fen 40 ał. . . .

Iffy 40 mt. j|ik« • # • l
Uaern. k rayt*  amur. Iow. KJ •(. « .
Czerw, k ray ta  węg. tow. O zł. ;
Losy fund. aro. Rudolfa 10 ał. ,  ,
Baline 40 ał. mk. . .  • I
Poa Halcburguka 20 «t. j

.  beuols 40 al. mk. .
Potyczka ni. Utauislnwowa 30 
W aldstelna 20 ał. mk. . . .
Losy komunalne m. Wiednia a 1874 r.

A K e j e  p r s e d a ię lł io r s tw  tn ti ia p c r to w y c h .

Huków. kot. t)k. (ake. pierw.) 200  al. a
400 k. . . . 400*— 410*—

,  ,  ,  (ako. ankł.) 200  al. - -
400 Ił . . . . 295*- 3 0 5 .-

Kolei póln.-oaa. Ferd. 10 0 0  «ł. mk. b»
2100 k. . . . . . .  6 3 1 5 .-  6825.—
I.wńw.Oaani.-Jassy 200al.a=x400Ic 52d*— 680—
WHcltodu.>gallo.-luk. 200 a .= 4 0 0 k, 392. - 400.—

_ paóatwowyek 200 ał. sr. =n480k, 689 50 —
a południowo] 2(10 z. 5<iO f.n480k. 107*70 109*50
„ Węgier, gallu. I. JtOO al. =  m k ,  421. -  423 —

A  k e j e  b a n k ó w  ( s «  astukę)*
Hauku Aiigto auatr. 120 ał., ,  • . 275*50 —*—
Peszt, banka hnndl. 000 *1. .  .  2468 — 2469.—
Zsk). kred: dla handlu 1 ptaeui. p . a l . . 6722>
Węg. banka kredyt. 200  zl. .  .  (i8o*«w — *—
llelt. (/austr. Iow. euk. GOO ał. . • 14*101,— 1425.—
UhI. bauku rblpot. 200  al. .  .  . 620-— 642*—
m „ dla handlu l przeoi. 8(3(1«(. 856.— 364.—

lialiku dla kraj. koronuyuh 200 ał. ,  413*— _  ,—
„ Auf-tro-węg. 600  al. . . 1074. -  1679*—
_ Zwlgzk. (lliitoutiKiik) m  . 541*—

ŻuesL. banku awigzk. IOO zł. 268. -  269.—
vnatzHkaCan bwitaa IOO zl. . 265.50 268 50

239.50 841.50
284*50 236*50
370— 386—
257 50 259 50
233*25 235*75
6 0 0 .- <——
167*- ——

79*— 80*50
108-— 109—

14.15 16*15
392 — 39350
140.— 143*-

74— 76—
66— 68—
5 7 .- 59—

158— 154.—
1 4 8 - 145.—

47 50 48.50
24*75 25.76
60— 63—

182-— 184-—
67*— 69.—

210*- 220—

862 — 394—

A licje  przedsiębiorstw pneiuysiowyait:
Galla, karpao. uaft. (onara . 5011 kur. . 
Austr. Tow. górnicze Aiplne 100 ał. 
Praskiego Tow. te la  11. przem. 20D 
Boliodnic* 600 kor . . . . . .
Tureckie aara. tytonluw. 200 tr . p*r. ad . 
Trifali (uw. kop. węgta 70 >1. J • •

l Y a l a  t j .
lłukm  oesarnkt . . . • •
Austr. węg. 8 gaid . Mol* atoaeta* 
20-frankówUa
20-tnarkówka . . . . .  .
Uossyjskipólliiiperyał . . .  
Nloniłeckie hniiknoty aa 100 diarek 
W łoskie banknoty aa 100 Ol .  •
Hubie. . . . .
SouTereuy, , , .

856— 865.
444 — 442--. 

1645.—
1420 — U 40 -  
296 60 _  _
4 6 1 -  4 6 8 ,-

11*34 
11*32 

, 19*08
23*48

117.40 ~  
, 90*80

8*63- 
24.95

B erlin , duiii 27 lutego.*
Pozn. liaty aaatawne 4proo.8eryz 6—II 

f / a  proe. . .
.  « Proe. Sery* k . .

Pozu. HMy rentowe 4 proc. . .  ,
• .  B'/* Pm®* . .  .

Pozn. obllgaoye pro w. 8Vt proe. . . .
hubie ( 1 0 0 ) ........................................  a
Austr- banknoty (190) . , .
I.laty zastawne Król. Polak. 4V» preou

11*37
11.36
»»*10
38*67

117.69
90*50
9*64

34*12

101-60
85*60
15.80

100.89
94*25
9 3 . -

aie.301
84-96'
9&£<

W a r s a t a w a ,

l.laty llkwldae. Król. Polak

dnia 27 lutego.*
d u te ,
druhnę

Iłua. P o t. Prem. a roku I«ttt 
.  ■ » * 3868 .

O lii. prem Hauku szlacheckiego . 
IJsty zasl. Tow. kred. siemzk. dute

.  „ * •  drobu#
niiaata Warsaawy ser. Vir. 

!  .  .  > 4*/a pro*.

99.20
D8*80

304*-
* 6 4 .-
816.59

97.40

•8.85

P e te rsb u rg , dnia 27 lutego;
ttoayjsko pn ty e .k a  prem. ■ r . 1834 

a r. 1838
Wety aaat. Tow. kred. ziem. Kr. pulak. 

rosyjskie , a
kijowskie . a
wileóskie 
oliarkowakle. .
eberBoaskie . 
kesarak. •tauryda.

aut. ■ 
8BŁ— 

98.1-

95.7z 
96.</ł 
98 .■/< 

1 » 9 -  
99.58

Nukhideir, Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. j>oręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego** we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


